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-------  Silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbroję ! --------

PROMIEŃ
M iesięcznik M łodzieży Gim nazjum  Im. I. M arszałka Polski 

J. P iłsudskiego w O strow ie (Wlkp.)

Kierów, w ydaw nictw a — R edaktor odpow iedzialny — R edaktor naczelny 
Ożegowski P. P ro t dr. J . Jachim ek Szymoniak Jan

Chcem y w iosny...
p
* ^ o k  rocznie oczekujem y nadejścia  w iosny z w ielką n ie ­
cierpliw ością,.. Pragniem y słońca, radości, życia beztrosk iego , 
pragniem y żyw ej, rozkw itającej przyrody... B ędąc w wiośnie 
życia, pragniem y tej w iosny z całego serca, z najtajniejszej 
głębi młodej duszy. Chcem y jej, bo ona jest odbiciem  n a ­
szych uczuć, naszych myśli jasnych i m arzeń  m łodocianych, 
dążących  śmiało ku przyszłości... ku szczęściu.

C zy szczęście to zdobędziem y — nie wiemy, lecz p ra ­
gniemy go, w ierzym y silnie, że szczęśliw szym i będziem y...

I d latego  też tern goręcej dom agam y się w iosny rad o ­
snej, słonecznej... bo choć i ona niesie ze sobą burze, to jed ­
nak  na kró tko  tylko grożą gromy i błyskaw ice... i znow u słońce 
w złocistych prom ieniach uśm iecha się na jasnem  niebie, 
napełn iając  serca now ą radością, now ą otuchą... Chcieli- 
byśm y, aby tak  było rów nież w naszem  życiu żm udnem  
i uciążliwem ...

Takie nigdy nie zachodzące  „słońce w iosenne" — to 
szczyt naszych  m arzeń, na k tóry  n ieste ty  fan tazją  tylko 
w spiąć się możemy...

O by Bóg dał, żeby to słońce, jeśli nie zaw sze, to przy- 
najm iej jak najczęściej i jak najdłużej nam  w życiu p rzyśw ie­
cało !...

R edak to r N aczelny
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M arszałek P iłsu d sk i bojow nik  
i w ych ow aw ca narodu.

(W rażenia z lektury)
P*  rzez cały okres działalności M arszałka  Piłsudskiego 
p rzem aw iają  do nas silnie dwie zasadn icze cechy, k tó re  
p rzedstaw ia ją  nam  tę postać  jako bojow nika i w ychow aw cę 
narodu.

„Zorza szybko gasła. Z za św ia ta  szła noc, rozpacz  
i śm ierć” — tak  pisał o okresie  upadku  pow stan ia  1863 r. 
St. Żerom ski. Od czasu do czasu głuchą ciszę p rzeryw ał 
skrzyp  szubienic, na k tórych w ieszano ostatn ich  zapaleńców  
zbrojnej w alki o n iepodległość. „Szaleńcy” w ten sposób 
schodzili z a reny  życiow ej, ustępując m iejsca ludziom roz­
sądnym , k tó rych  hasła to podboje handlow o-przem ysłow e, 
lub m arzen ia  o sam odzielności w ew nętrznej. P rzeciw staw iono  
je poryw aniom  się „z m otyką na s łońce” i „w alkom  z w ia­
trakam i". W tej atm osferze, w takich nastro jach  spo łeczeń ­
stw a, gdy ideałem  tysięcy  sta ł się „długi, życiodajny sen 
w ciepłej ch ac ie” — zjaw ił się Jó zef Piłsudski. Z p rzelanej 
d la  Polski, b ezcennej krw i pow stańców  w yrasta ł mściciel...

O swej m łodości Józef Piłsudski p is z e : „M atka n iep rze ­
jednana  pa trjo tk a  nie s ta ra ła  się naw et ukryw ać p rzed  nami 
bólu i zaw odów  z pow odu upadku  pow stan ia , ow szem  w y­
chow yw ała nas, rob iąc w łaśnie nacisk  na konieczność da l­
szej w alki z w rogiem  Ojczyzny. Od najw cześniejszego dzie­
ciństw a zaznajam iano nas z utw oram i naszych w ieszczów , 
ze specjalnem  uw zględnieniem  utw orów  zakazanych , uczono 
historji polskiej, kupow ano książki w yłącznie polskie. Ten 
patrjo tyzm  rew olucyjny nie miał określonego k ierunku spo ­
łecznego. M atka  z naszych  w ieszczów  najbardzie j lubiła 
K rasińskiego, mnie zaś od dzieciństw a zachw ycał zaw sze 
Słow acki, k tóry  też był dla mnie pierw szym  nauczycielem  
zasad  dem okratycznych ."  W  takiej atm osferze ksz ta łtow ał 
się rom antyzm  myśli P iłsudskiego, by po p rzeistoczeniu  się 
w rom antyzm  w ysiłków  i realizm  celów  p rze trw ać  la ta  całe 
trudów  aż do dni ostatn ich .

, „G dzież są ci Po lacy  ze śp iew ów  historycznych, 
z poezji M ickiew icza, jłow ack iego , K rasińsk iego? Ci ry ce ­
rze i o fiarn icy?  Te duchy płom ienne, groźne, gotow e p o r­
w ać za broń na p ierw szy dźw ięk w alki o wolność." W ołał 
tak, by w strząsnąć  sum ieniem  spo łeczeństw a, by ocknąć je 
z letargu  i do now ego w zbudzić życia. „W  ciężkich chw i­
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lach w ięziennych w idziałem  Polskę pognębioną, zduszoną 
na wiele lat, śnił mi się obraz siły, czynu zbrojnego, P ro jek t 
m nie sam em u w ydaw ał się nad siły, jednak  zacząć musiałem, 
bom  J ą  w sobie nosił — w olną i w pełni chw ały żyjącą".

Mimo w ięc szalonych p rzeszkód  był w szędzie gdzie 
tego zaszła p o trzeba  — jeździł, p rzek rad a ł się, granice dla 
Niego nie istniały. Zjaw iał się n iespodziew anie  w m iejscach 
n ieraz bardzo  zagrożonych, budząc radość i o tuchę w „to­
w arzyszach", k rzep iąc upada jących  na duchu. O tym ok re ­
sie pracy  późniejszego N aczelnika P aństw a pisał Ignacy 
D a sz y ń sk i: Dwie cechy ch arak te ru  Piłsudskiego, jednały  mu 
miłość naszą  : dobroć i p rzedm iotow ość. N iew yczerpanie  c ie r­
pliw y, p rzebacza jący  ciężkie osobiste  urazy, skupiający  
około siebie w ęzłam i serdecznej przy jaźni dziesiątk i roz­
w ydrzonych n ieraz ludzi, zaciekły w p racy  w ów czas niem al 
beznadziejnej, surow y dla siebie, żyjący latam i całemi 
w biedzie, w dw óch pokoikach  z w ypożyczonem i m eblami, był 
Piłsudski w ów czas m oże najpiękniejszym  typem  „polskiego 
św iętego", k tóry  spodziew ał się zw ycięstw a „w brew  n a ­
dziei".

Jego  jazdy za ko rdon  m ogły się skończyć na szubienicy 
a jednak  jeździ i w iąże nici konsp iracji rew o lu cy jn e j:... 
„P ogarda  śm ierci daw ała  mu siłę"

K iedy w E urop ie  zaczynają  zjaw iać się zw iastuny 
w różące  rychłą  zm ianę politycznego „ s ta tu s  quo", w tedy  
Piłsudski s ta ra  się w szelkiem i siłami p rzedstaw ić  społe­
czeństw u, że jedynie polski bagnet m oże w burzy  w ojennef 
rozstrzygnąć o naszej wolności. ,,T rzeba  całą  Polskę zmienić 
w pogotow ie w ojenne. W  ten  tylko bow iem  sposób m ożem y 
zdobyć siłę i zw yciężyć w czekającej nas w alce... Chcem y 
w szystko  w yjęczeć, w ygadać. U pew niam y sam ych siebie, że 
m ożna Polskę w yszachrow ać, że ofiary są zbyteczne....” 
Rzuca tak ie słowa, gdyż chce spo łeczeństw o polskie wyr­
w ać z bierności, k tó re  żywiło do w łasnego żołnierza.

Do w ojska zw raca  się zaś w swym historycznym  ro z ­
kazie z 5. sierpnia 1914 r. spiżow em i to n y : „Ż ołn ierze!........
W szyscy  jesteście  rów ni w obec ofiar, jakie ponieść m acie." 
W szyscy jesteście żołnierzam i. Nie zaznaczam  szarż, każę 
tylko dośw iadczeńszym  w śród w as pełnić funkcje dow ódców  
Szarże uzyskacie w bitw ach... Idźcie i zw yciężajcie".

P rzez  słow a te przeb ija  W ódz, jakich mało w historji. 
Pod  jego w pływ em  tw orzy  się typ źołnierza-legjonisty  
zdolnego w alczyć m ężnie n iety lko w polu i gardzić śm iercią, 
ale żołnierza z głęboko rozw iniętem  poczuciem  honoru 
i z gorącym  patrjotyzm em . _.,j
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Żołnierz ten poszedł i dokazyw ał cudów. Odżyły 
daw ne, św ietne tradycje  o ręża polskiego, sz tan d ary  polskie 
now ą okryły się sław ą. „Dałem  w pierw szych dniach życia 
polskiego zw ycięstw o tak  błyskaw iczne, tak  n ieznane, tak  
gdzieś w zam ierzchłej przeszłości słyszane, że do tąd  tą s ła ­
w ą pierś żo łn ierska się koi."

A ż ziściły się słow a pieśni: „A z trudu  naszego i znoju 
Polska pow stan ie  by żyć," śp iew anej z w iarą  i ufnością 
p rzez  żo łn ierzy  K om endan ta! W olność sw ą okupiła Polska 
bezcennym  haraczem , bo k rw ią  wielu, wielu tysięcy  n a j­
lepszych Jej synów...

N iepodległa R zeczpospolita  ofiarow ała w ów czas n a j­
w yższe dosto jeństw a Piłsudskiem u, gdyż uznała w Nim 
tw órcę armji i państw ow ości polskiej. Na posiedzeniu  Sejmu 
dn, 29. lutego 1919 p o ś w ia d c z a : „Z chwilą, gdy losy w rę ­
ce moje oddały  ster od radzającego  się P aństw a Polskiego, 
postanow iłem  sobie jako zasadniczy, podstaw ow y cel moich 
rządów  — zw ołanie Sejm u ustaw odaw czego  do W arszaw y. 
W  wielkim chaosie i rozprężen iu , k tóre ogarnęło  po wojnie 
ca łą  środkow ą E uropę, chciałem  w łaśnie z Polski uczynić 
o środek  kultury, w którym  rzqdzi i obow iązuje p raw o." Z a­
uw ażm y, jak głęboki sens tkwi w tern przem ów ieniu. Tego 
sam ego dnia po zatw ierdzen iu  go przez Sejm na stanow isku 
N aczelnika P aństw a ośw iadczy ł: „ Jak o  żołnierz posłusznie 
sta ję  w obec postanow ien ia  w aszego, k tórzy rep rezen tu jec ie  
tu ta j całą  Ojczyznę... A  chcę w ierzyć, moi panow ie, że ra ­
zem z Sejmem  dokończę w ykonania  tego testam en tu , k tó ry  
nam przez przodków , jęczących  w niewoli został p rzekazany . 
Stw orzyliśm y Polskę w olną i n iepodległą. P o lska  tęskni do 
osta tn iego  słow a, k tó re  w tym testam encie  stoi — do Polski 
istotnie zjednoczonej."

Słow a te, to zw ykła konsekw encja  myśli i czynów  
Piłsudskiego jako W ychow aw cy N arodu. Gdy walczył b o ­
w iem  o Polskę, to w alczył zarazem  o jej ustrój d em o k ra ­
tyczny, bo w ierzył, że ten najlepiej sprzyja godności i hono­
row i narodow em u, jak spraw iedliw ości społecznej. W ierzył 
i zaw sze akcen tow ał, że „sw oboda to nie jest kaprys, sw o­
bo d a  to nie jest — mnie w szystko wolno, a drugiem u nic 
— sw oboda, jeśli ma dać siły, musi łączyć jed n o c z e śn ie !" 
O to krótkie, a zarazem  głębokie ujęcie dem okratyzm u przez 
M arszałka.

Tym czasem  ukazali się tacy  ludzie, k tórzy mieli w łaś­
nie te cechy ujem ne, k tó re  oddały  nas w niew olę zaborców  
S tosunek  Piłsudskiego do tych zjaw isk najlepiej p rzedstaw i
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nam  jego zdanie, jakie w ypow iedział na posiedzeniu  R ady 
O brony P aństw a w dn. 19. lipca 1920 r., k iedy nasze n ie­
pow odzenia  na froncie dochodziły  do zenitu, kiedy n ies te ty  
w aśnie w śród „przedstaw icieli narodu* 'n ie ustaw ały , a W ódz 
N aczelny spotykał się z różnem i oskarżeniam i. Oto jego 
słow a: „Zw ycięstw o w trzech  czw artych zależy od siły 
i postaw y m asakry  w ojska i społeczeństw a, a w jednej 
czw artej od przygotow ania pod w zględem  technicznym . Od 
w as polityków , i od narodu  pow inien iść do w ojska w alczą­
cego na froncie głos w iary  i o tuzhy, odpow iada jący  m oral­
nej w artości spo łeczeństw a i jeg i niezłom nej woli zw ycięs­
twa. Zam iast tego dajecie dem or Jizu jący  obraz waśni, kłótni 
i rozdarcia... Chw ila jest w yjątkow o groźna, n iem a czasu 
do stracen ia  ; stoicie nad  p rzepaścią  i już jutro m oże zacz- 
niecie się w yrzynać. Nie wiem  jakiem i słow y mam w as 
p rzekonyw ać, aby w as na tchnąć  duchem  po jednan ia  i skło­
nić do zgody. Jeże li jest po trzebna  do tego m oja śm ierć, to 
gotowym  sobie w łeb w ypalić, abyście zrozum ieli, że to 
jest już o sta tn ia  chw ila ratunku, że musicie się zjednoczyć 
w stw orzen iu  silnego rządu."

P rzez słow a te przebija  rozgoryczenie, gdyż musi na ­
w oływ ać do porzucenia  sw arów  i zerw ania , z najgorszem i 
tradycjam i daw nych sejm ów. W  dw a la ta  później p rzem aw ia 
znow u z nadz ie ją  n ap raw y  groźnej sytuacji bez w strząsów  
gw ałtow nych. O to m ów i: „D otychczasow e życie polityczne 
R zeczypospolitej nie w ykazało  w ybitnych zdolności naszych 
do w spółpracy . Sądzę przeto, że b ęd ę  w tym  w ypadku  
rzecznikiem  w szystkiego, co żyje i p racuje  poza tą  salą, 
gdy  zw rócę się *do panów  z apelem , byście przykładem  
swoim  stw ierdzili, że w naszej O jczyźnie istnieje m ożność 
lojalnej w spó łpracy  ludzi, stronn ictw  i insty tucyj p ań stw o ­
wych."

Tem i to słow am i apeluje On do p rzedstaw icieli N arodu, 
w skazując głównie b łędy  życia państw ow ego. Tym czasem  
co raz  w ięcej w ystępow ał b rak  silnej w ładzy w ykonaw czej, 
p rzesadny  liberalizm  polityczny, p ryw ata  w życiu publicznem  
i b rak  sam okszta łcen ia  się obyw atelsk iego , a coraz częstsze 
zm iany R ządów  przysp ieszały  upadek  państw a. P iłsudski 
odczuw ał to i d latego  postanow ił czynnie w kroczyć, by trud  
jego nie przepad ł. P rasie  ośw iadczył: „S taję do w alki tak  
jak poprzedn io  z głównem stanem  państw a — opanow aniem  
rozw ydrzonych party j i stronn ictw  nad Polską, zapom ina­
niem  o im ponderabiljach , a pam iętaniem  tylko o groszu, 
o korzyści."  J a k  straszliw y m iecz spraw iedliw ości sp ad a  na 
sp o łeczeń stw o  polskie dzień  12. m aja 1926 r.
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P ierw szy M arszalek  Polski znów jest rew olucjonistą  — 
padają  w ielkie hasła rew olucji m oralnej — podjęto  w alkę 
o w ew nętrzne  um ocnienie R zeczypospolitej. Nie ogłosił się 
P iłsudski dyk tato rem , gdyż miał na celu potężne państw o 
polskie zbudow ane na trw ałej św iadom ości państw ow ej 
obyw ateli i ustroju, który  byłby odzw ierciedleniem  naszych 
w arunków . — Na arenę  życia publicznego w ystępow ał ty lko  
w pew nych m om entach, by p rzestrzegać  p rzed  popełn ien iem  
błędów , lub odw rócić bieg w ypadków  będących  skutkiem  
tych błędów . Nie odb iera ł spo łeczeństw u sw obody in ic ja ty ­
wy i sam odzielności.

T ak  czyni tylko w ielki m ąż stanu, w ychow aw ca narodu, 
człow iek o szerokiem  poczuciu odpow iedzialności h isto rycz­
nej. Nie zm ienia tego faktu to, że z ust M arszałką  pada ły  
słow a m ocne, ostre , gorzkie. Od człow ieka, który  całe życie 
swe złożył na o łtarzu  O jczyzny, k tóry  nigdy nie miał osobi­
stych up rzedzeń , od człow ieka, dla k tórego  najw strę tn iej- 
szem i cecham i ludzkiem i była bezidecw ość , p ry w a ta  i kar- 
jerow iczostw o — nie spodziew ajm y się usłyszeć gładkich 
dyp lom atycznych  w yrażeń  na w idok zatrw ażających  ob ja­
w ów  i zła w życiu publicznem . Dn. 22 m aja 1926 r. w ro z ­
kazie  do w ojska pisze M arsza łek  „Po mych bojach p rzem a­
wiam  do W as dzisiaj. G dy bracia  żyw ią miłość ku sobie, 
w iąże  się w ęzeł m iędzy nimi m ocniejszy nad inne w ęzły 
ludzkie. G dy bracia  się w aśn ią  i w ęzeł pęka, w aśń rodzinna 
siln iejsza jest nad  inne. To p raw o życia ludzkiego",.. Skoro 
rozejrzym y się po k a rtach  historji naszej, to niem ało znaj- 
dziem y p rzyk ładów  na słuszność myśli, zacytow anej p rzez 
M arsza łka . W ielu bow iem  m ężów  stanu, k tó rzy  nie p o d ­
porządkow ali się m ałości „zbiorow ej w oli”, w eszło w  konflikt 
ze społeczeństw em . Jeszcze  trafniej ujął to Piłsudski w sło­
w ach, w ypow iedzianych  na W aw elu  28 czerw ca 1927 r. nad 
procham i Ju ljusza  Słow ackiego. „P raw a  w ielkości inne są 
niż p raw a m ałości.” W  dziejach  n ieraz  spotykam y konflikty 
jednostek  m ających poczucie  hubrycznych  celów  z grupam i 
społecznem i żyjącem i teraźn ie jszością .

Podobny  stosunek  był n iek tó rych  ugrupow ań  w Polsce 
do P iłsudskiego, gdyż nie um iały one n adążyć  za Jego  
m yślą ku zorganizow aniu  podstaw ’ siły polskiej — wielkich 
i historycznych idei. 'N iek tó re  myśli i czyny P iłsudskiego 
zrozum iano n ieraz dop iero  po ich sku tkach  i w pływ ie na 
dalszy rozw ój w ypadków .

Życie więc Józefa  P iłsudskiego było punktem  p rze jś­
ciowym  niew oli i w olności, ogarnęło  osta tn ie  poryw y p ow ­
stańcze  z czasów  porozb iorow ych  i p ierw sze zm agania
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się z w olną rzeczyw istością. J e s t  kam ieniem  węgielnym  
N iepodległej Polski, jest słońcem  k tóre  olśniew a jednem  
św iatłem  potężnem , ukochaniem  narodu. Z ciem nych dni 
niew oli m ocarną dłonią poprow adził poprzez w alkę ku 
R zeczypospolite j, po tęgą  ducha i um ysłu obronił Je j n ie­
m ow lęce kroki przed  napaścią, a rew olucją m ajow ą położył 
podw aliny  potężnego państw a, o tw orzył kw estję  sp raw ied li­
w ości społecznej i budow y now ego ustroju.

Gdy zastanaw iam  się i rozw ażam , co w ybrać dla nas 
za Jego  testam en t, to nie w idzę lepszych w skazów ek dla 
naszej przyszłej p racy, jak w niknąć w Jego  losów  koleje, 
abyśm y pod w odzą D ucha M arszałka, uzbrojeni w p rzek o ­
nanie  o słuszności i w ielkości spraw y, mogli podjąć i skoń­
czy ć  Jego  dzieło.

K rystek  Fr.

Uśm iech...
B y łe m  poza m iastem ... Słońce zachodziło.,. C zerw one 

jego prom ienie padały  ukośnie na pobliski staw , w ypisując 
na nim różne dziwy. C zerw one prom ienie goniły zw iędłe 
liście igrające z w iatrem , zdała  w idać było d robne chm urki 
zaw ieszone na niebie. W tem  drgnąłem . Na zaczerw ienionej 
pow ierzchn i pojaw ił się obraz Patrzę ... W id z ę ! W zgórek  
pod lasem ., wokół żołnierze... tw arze  zm ęczone... wychudli, 
lecz p łoną im oczy... W dali w idać znowu nadciągające  sze­
regi... pobłyskują  szable... W idzę... Na w zgórku stoi On, On

W ódz ze zm arszczką na czole patrzy  na nadciągające 
w ojska. O blicza siły. Nagle w yprostow uje sw ą przygarb ioną 
n ieco  od trosk  postać, podnosi się w strzem ionach  i mówi... 
mówi... nie słyszę, lecz zdaje mi się, że z całej Jego  postaci 
p rzeb ija  n a k a z : ..Żołnierze do w alki! Tylko odw ażnym  
szczęście sp rzy ja11. Rysy Jego  zm ieniają się... łagodnieją.,, 
dobro tliw y  uśm iech przejaw ia się na w argach... zda się 
m ów ić; „C hłopcy pam iętajcie , że giniecie dla Polski," W tem  
pow sta je  mgła i pochłan ia  w szystko. P rzez chwilę nic nie 
w idać. I znowu go widzę... Idzie... W okół niego park . 
W  m undurze rozpiętym , trzym a w ręku  pap iero sa  i pa trzy  
jak opodal baw ią  się dzieci... I znow u na Jego  ustach  w y­
kwit! uśm iech... i znowu zda się mówić... nie inny uśm iech 
jak p rzed tem : „W y, przyszłość N arodu, baw cie  się, dopóki 
jesteśc ie  bez trosk, może będziecie bohateram i, m oże moimi 
następcami**....
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Nagle rysy  tw ardn ie ją , b lednie  tw arz, zam ykają się 
oczy, usta  zacina ją  się.,. Leży... G łow a o p a rta  na poduszkach 
w yciska p ieczęć. W ynoszą Go.. Ję cz ą  dzw ony, łopocą ża­
łośnie sz tandary , w okół tłum... Zdaje się jakby cały ten po ­
tężny  tłum jednym  był człow iekiem . Je d en  jęk boleści, jeden 
płacz w strząsa nim. W idzę znowu. T w arz  spokojna, oczy 
zam knięte, na w argach ledw ie dostrzegalny  uśmiech... Ręce 
złożone na p iersiach... ub rany  w m arszałkow ski m undur... 
przy nim w ierna szabla... Uśm iech, uśm iech człow ieka zado­
w olonego ze swego życia... Tak, ani chwili nie miał dla 
siebie.,. Całe życie pośw iecił dla O jczy zn y .. Za trudy  ży­
w ota — pokój w ieczny... O statn i prom ień m usnął pow ierz­
chnię i zgasnął.., C iem ności pow oli zaczęły  zalegać ziem ię, 
posuw ając się powoli, jak obłok leniwy, aż w reszcie w ypeł­
niły  w szystkie szczeliny, zagłębienia.

A n-So

N ow e i c iek aw e szczegó ły .
C h o c ia ż  artykuł w jubileuszow ym  num erze „P rom ien ia" 

p rzed staw ia  n iezap rzeczoną w artość, to jednak , czy tając  go 
n iebardzo  w czuw am y się w tą tak  w ażną i c iekaw ą dla 
„P rom ien ia” chwilę t. j. pow ody i okoliczności w jakich n a ­
sze pisem ko pow stało.

T eraz  jednak  fakty te z pew nością  nab io rą  dla was 
barw y  i życia, bo oto p. S tefan W ichrzycki przysyła nam  
z P ozn an ia  list, w którym  m iędzy innem i tak  p isz e :.....

... Na stron ie  siódm ej (Nr. 3. rok VI z lis topada 1935rJ 
au to r artykułu  podaje, że „pierw szym  kierow nikiem  a z a ra ­
zem i n i c j a t o r e m  tegoż był Józef M ertk a .” Poniew aż 
zdanie to odbiega od rzeczyw istości, pozw ólcie Kolego, że 
poniżej postaram  się podać  k ró tk i zarys „P rom ien ia” „in 
s ta tu  n ascen d i”.

J a k o  uczeń VIII kl. gim nazjalnej zorganizow ałem  na 
teren ie  m iasta G rabow a nad  P rosną  podczas wielkich wa- 
kacyj w roku 1925. Kółko regjonalne, k tó re  w ydało pod 
m oją red ak c ją  dw a num ery pisem ka „P rom ień”. Pisem ko 
to zabra łem  ze sobą z rozpoczynającym  się rokiem  szkolnym  
do O strow a — gdzie przedłożvłem  je niektórym  moim ko le­
gom, m iędzy innymi uczniom  VII kl. kolegom  : Stanisław ow i 
Szym czew skiem u i T adeuszow i Zontkow i. Kol. Szym czewski 
za in teresow any  pisem kiem  zaczął zem ną dysku tow ać nad
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m ożliw ością w ydaw ania  pisem ka gim nazjalnego. Jak o  czło" 
nek  „Kółka H istorycznego im. R om ualda T raugu tta" skłoni 
m nie do w stąp ien ia  do tejże organizacji gim nazjalnej, p rzy- 
czem  w spólnie uzgodniliśm y plan za pom ocą k tórego m ie­
liśm y członków  K. H. na jednem  z zeb rań  w październ iku  
1925 r. przekonać o po trzeb ie  w ydaw ania  pism a gim nazjal­
nego. Plan nasz udało  nam  się w całości p rzep row adzić , 
gdyż w szyscy członkow ie p rzez aklam ację poparli moje d ą ­
żenie. Na tym że zebran iu  w ybrano  mnie, jako p rzew odn i­
czącego kom itetu  organizacyjnego (w sk ład  którego w szedł 
kol. Szym cze wski), przyczem  zobow iązano  mnie, bym na 
zebraniu , k tóre miało się odbyć z początk iem  lis topada  1925r 
przedłożył sp raw ozdan ie  z sw ych kroków  przedw stępnych . 
O garn ięty  „św iętym " zapałem  i p o p arty  w p racy  przez kol. 
Szym czew skiego — postaw iłem  sobie za punkt honoru, by 
zam iast sp raw ozdan ia  z czynności organizacyjnych p rzed ło ­
żyć „Kółku H istorycznem u" p ierw szy  num er „P rom ien ia /. 
Dopiąłem  celu i zaskoczyłem  w szystkich członków  tak  szyb­
kim afektem . Zrozum iałem  jest, że. jak to prof. dr T.
E ustachiew icz pisze w ..Spraw ozdaniu  D yrekcji P aństw . 
G im nazjum  M ęskiego w O strow ie" z roku 1929 na stronie 
5 0 -e j: w „całości num er piei wszy p rzedstaw ia ł się b lado, bez 
podkreślen ia  jakiejś sw oistej nici szkolnej, czy regionalnej, 
bez dokładniejszych danych organizacyjnych, zaw iera ł nad to  
n iebezp ieczeństw o  słabej w egetacji, sk )ro op ierał się o jedno 
kółko". Ale czyż mogło być inaczej, skoro nikt z in ic ja to ­
rów  nie miał w tym kierunku w iększej praktyki, d o św iad ­
czen ia  i p ierw ow zorów  a p raca  szła „na kolanie" z tym 
tylko celem, aby  jaknajprędzej w ydać pierw szy num er 
„Prom ienia" ?

P oniew aż spotkaliśm y się z w yczeku jącą a naw et n ie ­
jednokro tn ie  n iechę tną  postaw ą innych kół gim nazjalnych, 
w ów czas w porozum ieniu z kol. Szym czew skim  doszliśm y 
do wniosku, że w ydaw nictw o „Prom ienia,, musi ulec r e ­
organizacji — dlatego też w num erze drugim  z 15 lis topada 
1925 r. um ieściłem  n astępu jące  w ezw anie : „W alne zebran ie  
w szystkich tow arzystw  gim nazjalnych zwołuje redakc ja  „P ro­
m ienia" na dzień 19. 11. 1925 r. (czw artek) o godz 18,05 
w VII kl. gimn. w celu porozum ienia się w spraw ie w spól­
nego w ydaw nictw a. W szystkich, k tórych in teresu je  gazetka  
gim nazjalna, uprasza  się o przybycie." Na w spom nianem  ze ­
braniu uchw alono w ydaw anie pisem ka przez w szystkie kółka 
gim nazjalne, przyczem  zatw ierdzono mój w ybór na red a k to ra  
naczelnego  a kierow nikiem  w ybrano s tuden ta  Jó zefa  M ertkę.

Na tern kończę k ró tk i zarys k ronikarsk i odnoszący się
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do pierw szych chwil „Prom ienia", gdyż dalsze losy jego są 
dosta teczn ie  jasne i zano tow ane. O ile tą  spraw ę poruszy­
łem, to k ierow ałem  się jedynie chęcią przysłużenia się Ko­
legom  w yjaśnieniam i, odnoszącem i się do chwil o rganizo­
w ania „Prom ienia" a co do k tórych  nie mieli m oże K oledzy 
danych w zapiskach  i spraw ozdan iach . P rzez poruszenie tej 
sp raw y  nie chcę w niczem  pom niejszyć wielkich zasług kol. 
M ertk i Józefa , gdyż rów nież w imię p raw dy  przyznać mu­
szę, że bez jego w spó łp racy  i dośw iadczenia załam alibyśm y 
się w naszych poczynaniach , tym czasem  dzięki energji, n ie­
spożytem u entuzjazm ow i i optym izm ow i, dzięki w ytrw ałej 
p racy  i zdolnościom  organizacyjnym  kol. Józefa  M ertki — 
znaleźliśm y w nim jednostkę w prost „opatrznościow ą" dla 
„P rom ienia" i nie będzie z mej strony  p rzesadą, jeśli pod­
kreślę z całą św iadom ością, że jakkolw iek  ,,P rom ień" nie 
pow stał z in icjatyw y kol. J. M ertki (gdyż dopiero  w dniu 
19, 11. 1925 r. został zaproszonym  do w spółpracy) „Prom ień" 
nie u trzym ałby  się i po trzecim  lub czw artym  num erze 
skończyłby swój żyw ot, ginąc całkow icie w zapom nieniu. Za 
swoje zasługi w organizow aniu  podw alin „P rom ien ia" i d a­
nie mu takich podstaw , że doczekał się on dziesięcio lecia 
a daj Boże dalszych jubileuszów  — należy  się w pełni kol, 
J . M ertce, by jako pierw szem u nadać  mu tytuł „bene m eri- 
tu s"  ..Prom ienia"

R easum ując pow yższe, stw ierdzam  jeszcze raz, że ini­
c ja tyw a pow ołania „Prom ienia" do życia nie zrodziła  się 
poza m uram i gimnazjum ostrow skiego w śród w ychow anków  
tegoż gimnazjum, należących  już w ów czas do R zeczpospoli­
tej A kadem ickiej — jeno po trzeba  w ydaw ania  pism a gim­
nazjalnego  znalazła  swój im puls w nastro ju  i dążen iach  
ów czesnych uczniów  gimnazjum.

Ja k  sam iście mieli m ożność p rzekonać  się, to ow e 
szczegóły podane przez p. W ichrzyckiego, są niem ałej wagi 
a co w ięcej: bardzo  ciekaw e. N ajciekaw sze to, że początki 
naszego pism a znajdują się w G rabow ie a nie, jakby ktoś 
sądził, w O strow ie.

Na zakończen ie  swego listu podaje p. W ichrzycki że 
w artyku le  "Ju ż  dziesięć lat? ... („Prom ień" Rok XI Nr. 3, 
str. 8. w iersz 22 od dołu) należy zm ienić da tę  w ten  m iano­
wicie sposób, że redakcję  „P rom ien ia” objął J a n  Zbierski 
dop iero  18. IV, 1926 r , a nie jak podano  tam , że już 23. III 
26 r.

Co do sam ego listu, to nasunęło  się to na myśl, że 
p rzec ież  „P rom ień” to n iety lko  nasze gim nazjalne nikogo*
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pozatem  nie obchodzące  pismo, ale że jest to organ, którym  
i ci, k tórzy już nasze m ury het daw no opuścili, bardzo  się 
in teresu ją  i m ają „P rom ień” w szacunku.

A czy i Wy tak  sam o m yślicie?.....
K ierow nik W ydaw nictw a

Ks. J. K om pałła.
Ĉ- 'z y ta ją c , nie wiem  już który raz, „Spraw ozdan ie  D y­
rekcji za rok 1918-20 i 1928-29” jak  rów nież „K rótki zarys...” 
spostrzegłem , że nie ma tam  życiorysu założyciela tego Z a­
kładu, a nap ew ao  n iejeden  z uczniów , czy też byłych ucz­
niów, chę tn ieby  się czegoś bliższego chciał dow iedzieć o Nim. 
K tóż to „o jciec” A lm ae m atris O stroviensis ? Tyle w ie­
dzieć  — jest obow iązkiem  każdego ucznia. To ks. Jan  K om ­
pałła, k tórego grób znajduje się na starym  cm entarzu, a k tó ­
rym  „obyczajem  p rzo d k ó w ” opiekuje się Kółko nauk H isto ­
rycznych.

K ażdego z a c ie la w i życiorys Tego, k tórego myśl, rzuco­
na w jednem  z kazań, przyob leczona w szaty  fizyczne, tak 
chlubnie spełniała, spełn ia i będzie  spełn iała  swe posłann i­
ctw o.

C iekaw y dokum ent, do tyczący  ks. J a n a  Kom pałły jest 
p rzez  Niego w łasnoręcznie napisany i podpisany, w Archiw um  
Państw ow em  w Poznaniu  pod sygnaturą  XXIV. E. II. 187. 
J e s t  to m ianow icie Jego  curriculum  vitae.

N adm ienię tylko, że po śm ierci ks. K ram arkiew icza, 
p roboszcza ostrow skiego, w parafji pozostał tylko ks. w ika­
ry Płączyński, który nie mógł podołać obow iązkom , przeto  
D ozór Kościelny, w porozum ieniu z kollatorem  księciem  R a­
dziw iłłem , w ystosow ał prośbę do K onsystorza, pod da tą  28 
grudnia 1830 r., o przydzielen ie  na stanow isko p roboszcza 
ostrow skiego  — ks. Ja n a  Kom pałły.

Państw ow e A rchiw um  w Poznaniu 
syg. XXIV. E. II. 187.

C u r r ic u lu m  v i t a e .
Ego loannes K om pałła natus sum in Silesia su- 
periori in villa Jeżow a dislrictus lublinicensis die 
26 Januarii 1779 ex paren tibus A n d rea  e t Susanna 
K om pałów  catholicis conjugibus legitimis, qui jam 
a pluribus annis in sancta  pace requiescunt.
Prim a principia education is percip iebam  in schola 
e lem entari a Scholae m agistro Carolo Sezurecki 
Jezow ii.
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Incepto  anno duodecim o, m iserunt me pa ren tes  
mei Gem elnitium  ( : Himmelvitz : ) ad scholas pu- 
blicas, ibidem  dabam  operam  G ram aticae, Syntaxi 
Poesiae, R hetoricae et alus Scientiis Juven tu ti ne- 
cesaru s , sub variis Profesoribus Ordinis C istercien- 
sis, abso lu ta  R hetorica contuli me V ratislaviam , 
ibidem  dabam  per tres  annos operam  scientiis 
philosophicis, sub Rdis Dnis Professnribus H ubner, 
Fhaul, Jung, K oerber. Jungnitz  et H eyde. Postea 
dabam  operam  scientiis theologicis sub Professori- 
bus Hoffman, Vejka, K oeller, S te iner e t B oenisckr 
post sem icundum  annum , suscepi ordinis m inores 
die 9 A prilis 1798, e t in travi in A lum natum  Cleri- 
corum  D ioecesis V ratislaviensis, ibidem  o rd ina tu s 
sum per illustrissim um  ac R everendissim um  Dorni- 
num Em anuelem  de Schim onsky Episcopum  L eren- 
sen et Suffraganeum  V ratislaviensen in S ubd iaco - 
num die 22 S ep tem ber 1798, in Diaconum  die 16 
F eb ruarii 1799, in P resby terum  die 25 M artii 1799 
sub R ectorae A lum natus Rdo Dno Simone Sobie­
ch, Spirituali W alter, P rofesore pasto ra lis  theolo- 
giae D aniele K rieger et finito studio theologico, 
decre tu s sum ad curam  anim arum  qua V ica- 
rius T rem baesovia m, ib ique egi officiom vicari us- 
que ad 7 Augusti 1800, a quae die peregi officium 
vicarii O strzeszoviae usque ad 9 G ctobris 180L 
P ostea  p raesen ta tu s  ad beneficium  B ukow nicense 
insta la tus sum die 28 Februarii 1802 et gessi offi­
cium curati per annos 28 fungebar etiam  m unere 
Pro e t actualis Decani pey annos tres, P rasen ta tu s  
anno 1829 pro beneficio Sw ięciochow iense perago  
usque adphoc tem pus officium P raepositi. Finivł 
annum  ae ta tis  mea 55.
P raesens curriculum  vitae fideliter conscriptum  in 
m aiorem  fidem propria  m ea subscipsi. Sigilloque 
eclesiastico  munivi.
Św ięciochow a, die U  Augusti 1831

( — ) K om pałła P raepositus
G odzim ir Sm ętkow ski

T łum aczenie.
Życiorys.

J a , Ja n  K om pała, urodziłem  się na G órnym  
Śląsku, w m ieście Jeżo w a  pow iatu  lublin ieckiego,
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dnia 26 stycznia 1776 roku, z rodziców  A ndrzeja  
i Zuzanny K cm pałów , praw nych m ałżonków  k a to ­
lickich, k tórzy  od w ielu już la t odpoczyw ają w po­
koju świętym .

Początkow e w ykształcenie  pobierałem  w je­
żowskiej szkole przygotow aw czej od K arola Sezu- 
reckiego. G dy rozpocząłem  dw unasty  rnk. posłali 
mię rodzice moi do szkół publicznych w Him mel- 
vitz. Tam to, pod kierunkiem  różnych profesorów  
z Zakonu Cystersów , oddaw ałem  się gram atyce, 
składni, poezji, wym owie i innym naukom  w mło­
dości koniecznym . Skończyw szy R hetorykę udałem  
się do W rocław ia, gdzie przez trzy la ta  pod k ie ­
row nictw em  Szanow nych P anów  pro feso rów : Hu­
bnera , Fhaula, Junga. K oerbera . Jungnitza , i Hey- 
dego, pośw ięcałem  się naukom  filozoficznym. N a­
stępnie  pod kierow nictw em  profesorów , Hoffmana, 
Vejka, K oellera, S te inera  i Boenicka, oddaw ałem  
się naukom  teologicznym . Po roku przyjąw szy 
niższe św ięcenia, w stąpiłem  do A lum natu K le­
ryków  diecezji w rocław skiej Tutaj najjaśn iej­
szy i najszanow niejszy biskup lernenski i su- 
fragan w rocław sk i: Em anuel Szym oński m ianow ał 
mię subdiakonem  22 w rześnia 1798, diakonem  16 
lutego 1799, p rezb iterem  25 m arca 1799 roku za 
czasów  rek to rów  a lu m n a tu : Czcigodnego Szym ona 
Sobieckiego, Spiritualjusza W altera , p rofesora te ­
ologii D aniela Kriegiera...

Gdy skończyłem  studja teologiczne, zostałem  
p rzeznaczony  do troski o dusze jako w ikariusz 
w T rzem beszow ie. Tam  spraw ow ałem  urząd aż 
do 7 sierpnia 1800 roku, od k tórego to dnia sp ra ­
w ow ałem  obow iązki w ikariusza ostrzeszow skiego , 
aż do 9 październ ika 1801 roku. Potem , p rzezn a­
czony na probostw o w Bukaw nicy, osiedliłem  się 
dnia 28 lutego 1802 roku i spraw ow ałem  troskliw ie 
urząd  przez 28 lat, także  przez trzy lata  jako p ro ­
dziekan i D ziekan. P rzeznaczony  w roku 1829 na 
p robostw o św ięcichow skie, aż do tego czasu  sp ra ­
wuję obow iązki p repozy ta. Skończyłem  55 lat ży­
cia.

T eraz  życiorys w iernie spisany, d la  w iększej 
w iary, w łasnoręcznie podpisałem  i p ieczęcią koś­
cielną zaopatrzyłem .
Św ięciochow a, dnia 11. sierpnia 1831 roku.

( — ) K om pałła P repozy t
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Narciarz.
Przemignąłem w cichej nocy 
Przez głuchy, ciemny bór, 
Przy Boskiej zaś pomocy 
Minąłem przepaść gór.

Przede mną śnieżne szczyty 
Jak cudne srebro lśnią,
Tu świerk śpi nakryty 
Pod białą kołdrą swą.

lam dalej sterczy skała 
Obrosła szarym mchem,
Jak starzec, siedzi biała. 
Uśpiona zimy snem.

Nade 'mną skrzą się gwiazdy 
Jak tkliwe oczy dusz.., 
Okrywam się wśród jazdy 
Całunem śnieżnych róż.

Przez błogich uczuć morze, 
Przez pulchny, srebrny śnieg, 
lam, gdzie się schodzą zorze 
Kieruję ja swój biegi

A serce moje rytmem 
Rozkosznym dźwięczy tak,
Że chciałbym w życiu calem 
Na na nartach mknąć jak ptak.

J. K.

„Biada, kto daje Ojczyźnie pół duszy
A drugie pół dla szczęścia zachowa L."

J. S łow acki (Beniowski)
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O statn i gladjator.
(szkic do noweli.)

W arjac je  na tem at „Quo vadis"
^ ^ d d a w n a  żądały  już tłum y od ceza ra  zabaw y  i chleba.

— Panem  et circenses — rozlegało się na gw arnych u- 
licach rzym skich. A Cezar, — odkąd po pożarze Rzymu, lud 
głośno zaczął objaw iać swe n iezadow olenie i złorzeczyć mu 
jako sp raw cy  spustoszenia, spełniał w szystkie jego kaprysy . 
A m fiteatr rzym ski trząsł się we dnie i w nocy od ryku  
krw iożerczych bestyj. Szkoła g lad jatorów  w Brundisium u za ­
pełn iona była n iew olnikam i w szystkich narodow ości, k tó rzy  
później m ieli być przedm iotem  rozryw kow ym  dla dzikiego
m otłochu zdegenerow anego  Rzymu.

* *
•

Przy  w ejściu do cyrku rozlegały  się coraz głośniejsze 
krzyki gaw iedzi. Chodziło o zdobycie najlepszego m iejsca. 
W śród  zgiełku i w rzasku co chwilę p rzesuw ały  się lektyki 
patrycjuszów  zdobne w cenne perły  i d jam enty  i kap iące  
od złota. P rzed  lektykam i posuw ali się niew olnicy, to ru jący  
drogę swym panom . Tłum gapił się na p rzechodzących  
obok i oglądał m alow ane na tynku obw ieszczenia. Na 
jednym  z p lakatów  w ym alow ani byli dw aj g lad jatorzy  
w czasie walki, czoła obydw óch zdobiły w ieńce.

— P atrz  — mówił ktoś z tłumu do tow arzysza  — S ar­
m ata, w ygląda jak H erakles...

— E, tobie tylko ten w głowie — rzucił inny — obej­
rzyj się na naszych m ożnych panów...

G rom adka stojących odw róciła  się od m alow idła, spo ­
glądając na p rzechodzących .

— A ch — pisnęła jakaś n iew iasta  — jak ten  łysy za ­
baw nie w ygląda, jak dynia...

— Bądź cicho, jeśli ci życie miłe — rzucił drugi — to  
sam Petronjusz, u lubieniec C ezara  i a rb ite r  elegancji.

— Rzeczyw iście, w art tego tytułu — dorzucił trzeci 
w b runatnej todze, spoglądając z podziw em  i szacunkiem  na 
kap iące  od złota szaty  P a trycjusza .

W  tej sam ej chwili tłum zw rócił uw agę w stronę dzi­
kich w rzasków . P rzez zbite grom ady pędził czarny  jak sm o­
ła niew olnik, po trząsając  w łócznią. Za nim postępow ali dw aj 
szybkobiegacze, w ołając na całe gardło — M iejsce dla sz la­
chetnego Tygelina..,
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Tłum rozstąp ił się trochę więcej. U kazała  się w spania- 
n iała  lektyka, dźw igana przez cz terech  m urzynów . P o p rz e ­
dzało  ją sześciu p re to rjanów  w pełnej z b ro i ; za nimi k ro ­
czyło cz terech  lik torów  z pękam i „fasces.”

- Z jakiego pow odu Tygelinus m a czterech  liktorów ? 
—  przecież  jest tylko dow ódcą gw ardii p reto rjańsk iej — m ó­
wił kłoś oburzonym  tonem .

To Nero, dla okazan ia  jak go pow aża, dał mu ich 
w  dow ód przyjaźni...

—  No, słusznie — zadrw ił ktoś — przecież  tylko jemu 
zaw dzięcza swój tron...

Tym czasem  lek tyka  p rzesunęła  się w pew nej od leg ło­
ści od tłumu. O kna lektyki były częściow o zasłonięte . W i­
dać  było, że Tygelinus w ypoczyw a...

* *
«

N adszed ł osta tn i punk t ig rzysk : — w alki g ladjatorów . 
Skoro służba sp rzą tnęła  trupy  pobitych ludzi i zw ierzą t, 
w cyrku zapanow ała  głucha cisza. Rozległ się trzykro tny  
dźw ięk spiżow ej tarczy . R ozsunęła się purpurow a zasłona 
naprzeciw  loży C ezara. Na a renę  w kroczyli m iarowym  kro ­
kiem  gladjatorzy. Było ich osiem nastu. Sprężystym  krokiem  
w szerokich czw órkach  podeszli do loży Im pera to ra  i w y­
ciągnąw szy rękę  uzbro joną w miecz krzyknęli — A ve C ae- 
sar, m orituri te salu tan t!...

Po pozdrow ieniu  rozeszli się na w yznaczone m iejsca. 
Tu uform aw ali dw ójki i param i w ychodzili na boisko. R oz­
poczęła  się w alka zacię ta  i n ieu b łag an a ; chodziło  o życie. 
M ąż ścierał się z m ężem, tarcza  u derza ła  o tarczę, m iecze 
p rzecinały  zdradz ieck ie  sieci, w k tó re  przeciw nik  chciał o- 
m otać przeciw nika. A le była to ciężka w alka i w kró tce  gla- 
d ja to r poddał się, zw yciężony pod ciosem  zw ycięzcy. W końcu 
pozostali dw aj zaw odnicy . W  cyrku zapanow ał w rzask  roz ­
baw ionych tłum ów. Byli to najsłynniejsi gladiatorzy, zw ycię­
zcy na wielu igrzyskach. K tóry zw ycięży?

W  loży sąsiadu jącej z cesa rsk ą  siedział Petronjusz 
z Tygelinem .

— Daję jeden  p rzeciw  pięciu, że ten  Gal pokona S a r­
m atę — mówił Tygelinus, zaciera jąc  ręce . — Skąd wiesz — 
odparł Petron jusz lekcew ażąco  — daję jeden  przeciw  d z ie ­
sięciu, że p rzeg ran a ... B łysnęły oczy Tygelina. Skinął na 
niew olnika z tabliczką. Petron jusz z uśm iechem  podp isa ł,'za ­
kład. Na dźw ięk trąby  zw rócili w zrok na arenę

Obaj zapaśnicy , uzbrojeni, stali naprzeciw  siebie, go to­
wi do uderzen ia . Nagle w yższy skoczył nap rzód  z w ydoby­
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tym  mieczem. Szczęknęła m etalow a tarcza, ale przeciw nik  
jej nie wypuścił. W parł stopy  w piasek a reny  i w ysunąw szy 
tarczę  na lew ej ręce dla ochrony piersi i głowy, badał ru ­
chy przeciw nika. Św isnęła sieć zręcznie rzucona przez o lbrzy­
miego gladjatora. A le w spółzaw odnik  skoczył w bok i w chwi­
li, gdy tam ten  chciał ją ściągnąć, rzucił się na niego. Z a­
skoczony puścił siatkę, zasłan iając  się tarczą. D otychczas 
b roniący  się g lad jator przeszedł do ataku . B łyskaw icznym  
rzutem  siatki zachw iał trzym aną przez w spółzaw odnika ta r ­
czą. Na m om ent zaprzesta li walki, gdy nagle olbrzym  rzucił 
się znowu do ataku . Ciął błyskaw icznie w szyszak ryw ala. 
P rysnęło  m etalow e nakrycie  głowy. U kazały  się zło taw e 
włosy ściągnięte n ieb ieską w stążką. U derzony bynajm niej 
nie stropił się i gdy przeciw nik  opuścił nieco tarczę , sko­
czył i ciął straszliw ie w odsłon iętą  szyję. B luznęła k rew  
z p rzeciętej tętnicy. Olbrzym  padł na p iasek  w śród w rza­
sków  tłumu. A zw ycięski g lad jato r odrzucił ze w strę tem  
m iecz i z obrzydzeniem  spoglądał na trzęsący  się od głosów 
i w ycia ludzi am fiteatr

I k iedy  na rozkaz C ezara, co rzadko  się zdarzało , na 
aren ie  w yzw olono go, jego potężne barki drgnęły jak od 
ciosu. W  nieb iesk ich  oczach ukazały  się łzy sm utku i bo le ­
ści. Tam na aren ie  padł z jego ręki w spó łtow arzysz niedoli,

P-23

W ie r s z e  p isz ę ...
I d ę  raz „K olejów ką,” rozm arzony nieco w iosną i zb liżającą 

się w yw iadów ką, gdy w tem  mija mnie w pędzie kol. Józef.
Z łapałem  go za rękę  i rzekłem  słodko:
— Ju ż  z K ręp y ?  To może na party jkę w stąp im y?

Nie mam czasu na żadne K rępy ani na partyjki. 
W ypadłem  tylko na m iasto po gumę a tram en tow ą — p o- 
w i e ś ć  p i s z ę .  „A le słuchajno ! Ty znasz trochę  język pol­
sk i; pow iedz mi, jak się mówi, czy : „Ogolił s ię ” czy te ż : 
„ogolił sob ie”? Bo widzisz, mój b o h a te r  kończy w łaśnie dz ie ­
sięć w iosen i w ypraw ia przyjęcie, w ięc chc ia łby  ogolić... 
Nie um iałem  usunąć w ątpliw ości Józia, w ięc poleciłem  mu 
zw rócić się z tern do P. A. U. O dszedł zaw iedziony, i to 
w prost w kierunku... domu. A była dop iero  godz. dw udzie­
s ta  !
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Nie trw ało  długo, a zobaczyłem  w  rynku Tadzia. (Dzi­
wne, bo o tej porze nie byw a zw ykle ani „na m ieście,” ani 
poza miastem.) Szedł szybko, z w zrokiem  utkw ionym  p rzed  
siebie. Zaczepiłem  go n iedysk re tn ie :

— Za kim tak  pędzisz ? Szukasz kogo ?
— R y m u  szukam . Bo widzisz... s o n e t  p i s z ę ,  a nie 

wiem  w łaśnie, z czem  się jeszcze rym uje: bogdanka. P o rad ź  
c o ś !

— A leż mam idealny, k tó ry  napew no ci się n a d a : imię 
żeńskie...

— K pisz? P rzecież  mówię w yraźn ie : z czem  j e s z c z e  
się rym uje ?...

— Aa! To m oże takie... sielanka... ko łysanka, od w ie­
czora do poranka...

T adzio  szybko napisał, rzucił mi „W esołej zabaw y" 
i pognał do domu.

Zostałem  na chwilę sam,..

Po pow rocie do dom u zacząłem  rozm yślać. P rzypom nia­
łem sobie, jak to jeszcze w trzecie j (daw nego typuj klasie 
pokazyw ał mi S tach gruby, rów nież pism em  zap isany  zeszy t, 
m ów iąc z dum ą! „To moja p o w ieść!” Czytałem  w yjątki tej 
aw anturn iczo-rom antycznej historji. P iękna b y ła !

Przyznam  się, że i mnie w tedy  św ierzbiała  ręka, by 
o Ind janach  i „Sokołem  O ku,” albo o „Duchu puszczy” coś 
napisać. N ęciły mnie, jak w szystkich p raw ie w tym  w ieku, 
ow e aw anturn icze  przygody. Nie bałem  się w tedy  zostać 
po w yw iadów ce sam na sam  z ojcem, a rzadko  już strach  
mnie brał, gdym sam spał w ciem nym  pokoju. K ilka zeszy­
tów  z a b az g ra łe m ; o odw ażnych trap e rach  i podstępnych  
Indjanach , o porw aniu  „M łodej lw icy" i tym podobnych bre- 
w erjach . I nie ja sam pisałem . P isało wielu!,.. O cielęce la ta !  
G dzie w y ?

P otem  był okres t. zw. przejściow y. Dziwny o k re s : pił­
ki nożnej, ping-ponga i odpow iedn ich  obyczajów . W raca ło  
się do dom u z podbitem  okiem  i zębem  w kieszeni.

A  po nim... W idać już w yraźnie, że zbliżam y się co raz  
bardziej ku owej dojrzałości, ku k tórej od lat w trudzie  k ro ­
czym y. U w ydatniło  się to w tern przedew szystk iem , że 
m iejsce „M łodych lw ic” zajęły  „Lilje b ia łe ,” m iejsce niedo- 
w arzonych historyj indiańskich — s o n e t y .  R ozszerzył się 
bow iem  horyzon t myśli, zagadn ien ia  pow ażne i doniosłe za­
w ładnęły  um ysłami, czego widom ym  znakiem  są m ałe, czer­
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w one serduszka  na klapach m unduru... I teraz  w praw dzie 
w raca  się czasem  z w ycieczki z podm alow anem  obliczem , 
ale to już z innych zgoła przyczyn...

Dla w ym iany myśli prow adzi się korespondencje  różne, 
poznaje się now ych ludzi... Nic dziw nego, że taka  moc w ra ­
żeń, now ych zupełnie, w głowie w łaściciela sw ego serduszka 
pom ieścić się nie może. W ięc, aby  się nie zw ierzać nikomu, 
s ta ra  się on zam knąć je w sw ych bazgrotach; pow sta ją  
w iersze, w iersze nastro jow e, w ięc w spom niane już - sonety, 
d a le j : „ treny” na s tra tę  drogiej osoby (a jakże) „ody” (z de­
dykacją), a także pow ieści, ale już na tem aty  w zniosłe, do ­
stojne. W ydostałem  parę  takich „ trenów .” Ileż tragizm u m ie­
ści się np. w takim  dw uw ierszu, od k tórego  zaczyna się je­
den  z owych „ tre n ó w :”

„Dniem i nocą, w ciąż ją w idzę, o B oże! Lecz coż to 
pom óc mnie b iednem u m oże?... A któż nie znałby „W spom ­
nień  z K rępy" znanego pow szechnie kolegi X?...

N iezależnie od tego skarżv  się R edak to r N aczelny „Pro­
m ienia" na tyfus głodow y w Redakcji, Szanow ni bowiem  auto- 
row ie w ierszyków  „sobie piszą, a M uzom ;” utw ory  ich po ­
dziw iać może tylko kółko najbliższych...

N iew ątpliw ie m ożna n ieraz na takich w ierszykach  (lub 
p rzez  nie) coś zarobić. T rzeba  ty lko „ ładn ie” pisać. A  co 
ma zrobić b iedny przyszły  m aturzysta, którem u n a g w a ł t  
p o trzeb a  s o n e t u  lub ody, a w ypocić nic nie m oże?  Idzie 
z zam ów ieniem  do osław ionego poety . T rudno zaś odm ów ić 
tak  drobnej przysługi koledze obiecującego w zam ian parę  
„p arty jek .” P ro ced u ra  ta przypom ina bardzo  sposób pow stan ia  
n iek tórych  polskich zadań  dom owych. (O koleżankach  b ez ­
pośredn io  nie piszę, aby  nie w prow adzać  „p ierw iastka  e ro ­
tycznego” do „Prom ienia.”)

Tak czy ow ak, zw yczaju p isania w ierszy i w ierszyków  
przez uczniów  po tęp iać  się nie pow inno. Niech pom arzy, póki 
młody. S tarsi obiecują nam  wiele prozy i to brzydkiej p rozy 
w życiu; a narazie  tylko od czasu do czasu  rob ią  m arzycie­
lom zimny tusz na głowę. Oficjalnie nazyw a się to „konfe­
rencją  w yw iadow czą."

Tym czasem  taka  soneto  czy odo-m anja m oże dać m ło­
dym  wiele radości. C hoćby na teren ie  szko ły : Co robiło się 
bez tego na odczycie (wykładzie) w klasie, co na zebran iach  
o rgan izacy j?  W każdym  razie lepsze to, niż szlifow anie b ru ­
ków  „K olejów ki.”

G orzej, gdy szesnasto  czy siedem nasto letn i uczeń bie- 
rze  się do pisania... pow ieści, m ającej „ ro zw iązać” doniosłe
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i w zniosłe „zagadn ien ia” lub dać „ch arak te ry sty k ę” o b ecne­
go pokolenia gim nazjalnego (czytałem  taką!)

Za w cześnie, kw iatku! Chciałoby się zaw ołać. M ożesz 
z grafonom a w yrosnąć na koryfeusza pow ieści, owszem , ale 
p ierw ej niech ci w ąsy odrosną!...

K arol Ja r-sk i

K ą c ik  re c e n z y j i  k r y t y k .

Z u r o c z y s to śc i n a d a n ia  n a sz e m u  Z a k ła d o w i  
im ie n ia  M arsza łk a  J. P iłsu d sk ie g o  

w  d n iu  4 k w ie tn ia .
^U roczystość  rozpoczęła  się pośw ięceniem  now ego sz tan ­

d aru  i nabożeństw em  odpraw ionem  o godz. 9-tej przez ks< 
prot. L. Ziem skiego w kościele parafjalnym . W  uroczystym  
pochodzie pow rócono następn ie  do gimnazjum, gdzie po 
krótkiej p rzerw ie  rozpoczął się w auli uroczysty poranek .

G oście byli tak  licznie zebrani, że w iększa część ucz­
niów m usiała zadow olić się korytarzem ... P o ra n ek  zagaił p. 
rad ca  Lis, jako p rezes K om itetu R odzicielskiego. Zkolei p. 
k u ra to r Dr, M. Pollak po przem ów ieniu, w którem  p o d k re ­
ślił zaszczyt, jaki spo tyka  gimnazjum, nadał oficjalnie Z ak ła­
dowi imię M arszałka J. Piłsudskiego, poczem  odśp iew ano  
Hymn N arodow y.

N astępn ie  odbyło się w bijanie gwoździ pam iątkow ych 
przez p rzedstaw icieli w ładz pp. k u ra to ra  Lr. M- Pollaka, 
pułk. W alczaka, p rezesa  Sądu O kręgow ego p C zarlińskiego, 
sta ro stę  E ckerta . W  imieniu rodziny Lipskich, wbił gwóźdź 
pam iątkow y p. am basado r Lipski, k tórego  pow itano  głośne- 
mi oklaskam i...

Po przem ów ioniach p. dyr. C zechow skiego, oraz m ar­
szałka Sam orządu szkolnego W ierte laka, przem aw iał p. dr. 
F ied le r w imieniu najstarszych  byłych uczniów  Zakładu. K oń­
cząc sw e przem ów ienie, p. dr. F ied ler, jako pierw szy p rezes 
w ów czas tajnego jeszcze TTZ-tu zadeklam ow ał płom iennie 
i z m łodzieńczą w erw ą „O dę do m łodości,” sp raw iając  za­
rów no gościom, jak i nam  uczniom  niezw ykle miłą n iespo­
dziankę, czego dow odem  były pełne entuzjazm u oklaski.

Zkolei p. m ecenas Jankow ski, złożyw szy jako p rezes koła 
Rodzicielskiego przy Gimn. Żeńskiem , z okazji tak  zaszczytnej
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uroczystości życzenia b ratn iem u Kołu R odzicielskiem u przy 
Gim nazjum  M ęskiem , w  krótkich  słow ach zcharak teryzow ał 
p racę  konspiracyjną daw nego T.T.Z-tu i ukochanie w śród 
ów czesnych członków  T.T.Z-tu ideałów  filomackich i filare- 
ckich, zaw artych  w „Odzie do m łodości."

W  imieniu byłych uczniów  akadem ików , przem ów ił k ró ­
tko, lecz treściw ie p. St. M izera. Część pierw sza akadem ji 
skończyła się odśpiew aniem  „Pierw szej Brygady...

W  czasie p rzerw y goście składali podpisy  w księdze 
pam iątkow ej.

W  niem niej sw obodnym  i miłym nastro ju  m inęła część 
koncertow a poranku, na k tó rą  składały  się w ystępy  chóru 
gim nazjalnego i ork iestry , solow e w ystępy m uzyczne, recy ­
tacje, oraz deklam acje solow e i zbiorow e. A kadem ja zakoń ­
czyła się pow tórnem  odśpiew aniem  Hvm nu N arodow ego.

Po zrobieniu wspólnej fotografji p rzed  gm achem  szkol­
nym, udano się w pochodzie na cm entarz, celem  złożenia 
w ieńca na grobie Ks. Kom pałły, założyciela Zakładu. N astę ­
pnie goście udali się na śn iadanie do hotelu  „Polonia."

3"

Coś o „Żywym  dzienniku.”
W niedzielę 5-go IV-go w szyscy z n iecierp liw ością ocze­
kiwaliśm y oddaw na szum nie zapow iadanego  „Żyw ego 
dz ienn ika” „dla ludzi o silnych n e rw ach .” O czekiw aliśm y go 
z tern w iększem  zain teresow aniem , że p rzygotow any był 
zupełnie konspiracyjnie.

N ależy podkreślić , że aula gimnazjum żeńskiego była 
p rzepe łn iona , co było skutkiem  debrze  zorganizow anej p ro ­
pagandy . „Żyw y dzienn ik '1 zagaiła  „artykułem  w stępnym '1 
Kol. T arnow ska , objaśniając nam  „układ" ,,Żyw ego dzien ­
n ik a” i p rosząc o w yrozum iałą kry tykę. Po  artykule w stęp ­
nym Kol. O żegow ski wygłosił swói św ietny  artykuł polityczny, 
którym  rozśm ieszył w idow nię i odrazu zjednał sobie sym patję. 
Z resz tą  kol. O żegow ski jest znany już od bardzo  daw na ze 
sw ego żyw ego dow cipu i sw ady literackiej.

W  dziale literack im  kol. T arnow ska  zadek lam ow ała  
dow cipną parafrazę  „w stępu  b a je k ” K rasickiego, przeniósłszy 
ją na grunt szkolny. Dla celów  dokum entarycznych  z a z n a ­
czam y, że pom ysł nie jest oryginalny, gdyż w num erze
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3-cim X-go roczn ika „Prom ienia*1 już się podobna  porafraza 
znalazła  (K ryptonim  au to ra  X) N ależy jednak  przyznać, że 
bajka kol. T arnow skiej jest dow cipniejsza i lepsza pod 
w zględem  formy.

U w ażam y, że „ re fe ra t"  (jak to nazw ać inaczej?) kol. 
Zdunków ny był zupełnie nie na miejscu. W szystk ie artykuły  
„Żyw ego dziennika* były u trzym ane w tonie wesołym , a ten 
artykuł s tw arzał pew ien dysonans. Z resztą, jeśli chodzi 
o rzeczow ą stronę ujęcia tego tem atu , to zarzucam y mu 
zbytnią jednostronność  i n iezupełncść. Kol. Zdunków na, 
om ów iw szy dość pobieżnie poezję w spółczesną, p raw ie nic 
nie pow iedziała o naszej pow ieści, ani publicystyce, a prze­
cież to też do lite ra tu ry  należy (tem at: Rzut oka na lite ra ­
turę w spółczesną.) W  praw dzie pew na pobieżność w ynikła 
z pow odu ograniczonego m iejsca w „Żywym  dzienniku", 
lecz w łaśnie d latego należało  unikać um ieszczania tem atów  
tak  obszernych . Koza tern m am y dow ażne w ątpliw ości, czy 
spostrzeżen ia  kol. Zdunków ny były „osob iste". To z resz tą  
poruszyła już w ,,głosie czyteln iczki" kol. Szperlów na.

O ba w iersze kol. Szczublew skiego były doskonałe- O d­
znaczają  się silną w yrazistością  i doskonałem  dostosow aniem  
m iary m etrycznej do tem atu.

„Szukam  tem atu" kol. O żegow skiego — jak zw ykle — 
doskonałe.

Część m uzyczna ogólnie wszystkim  się podobała , zresz tą  
nie jesteśm y fachow cam i w tym zakresie , aby móc coś 
w ięcej pow iedzieć. Jed y n ie  co do chóru : „Te cztery** chcie 
libyśm y zaznaczyć, że o ile dobra i pow cipna jest traw er- 
sacja popularnych przebojów , o tyle w ykonanie było słabsze 
..W praw dzie  duch ochoczy, ale głosy mdłe** i strem ow ane. 
Zbyt dużo K oleżanki pośw ięciły uwagi na podkreślen ie  n ie ­
k tórych w yrażeń  zapom ocą pew nego rodzaju  dek lam ow ania  
i d latego  szw ankow ała  harm onja m elodji.

W przerw ie P an  dr. F ied le r p ierw szy  p rezes  T ,T .Z -tu  
w gimnazjum  m ęskiem , zadek lam ow ał z przejęciem  i w y­
czuciem  godnem  praw dziw ego ideow ca w alczącego o ducha 
polskiego „O dę do m łodości" A. M ickiew icza. Licznie ze­
bran i uczniow ie gim nazjalni, m łodzież obu gim nazjów ze 
szczerym  entuzjazm em , do k tórego  i my się dołączam y, se r­
decznie dziękow ała  p. dr. F ied lerow i za tak  p iękne p rzy­
pom nienie ideałów  A. M ickiew icza Podobn ie  szczerze łą ­
czymy się z entuzjazm em , którym  w idow nia nagrodziła  
p łom ienne przem ów ien ie  p. m ecenasa  Jankow sk iego , k tó ry  
podkreślił w ażność i znaczenie  ideałów  filareckich dla 
m łodzieży dzisiejszej.

Po p rzerw ie pokazano  nam K ujaw iaka w w ykonaniu
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ki. III ej, k tóry  bardzo  się nam  podobał z pow odu swej 
harm onijności i dobrego w ykonania. R aziła trochę trem a 
K oleżanek, ale to chyba m ożem y w ybaczyć!

Podobnie ładny  i harm onijny był egzotyczny tan iec  
,,P apa  - gwaj" Jedyn ie  w yrażam y przypuszczenie, że o wiele 
silniejszy dałoby  się osiągnąć efekt egzotyki, gdyby tan iec  
w ykonały  koleżanki z kl. VIII,

W  dziale K rajoznaw czym  artykuł kol. A ndreckiej p t : 
„Susem  przez K olejów kę" był dość dow cipny, szkoda tylko, 
że koleżanka obrała  tem at tak  oklepany  i ty lekroć poruszany  
w czasopiśm ie „M y i u n as“ i w „Prom ieniu".

N atom iast zupełnie dobrym  był a rtyku ł kol. Szczublew - 
skiego „F lora  i fauna?* Dziwimy się tylko, że kol. Szczu- 
b lew ski w w yliczeniu m iejsc bardziej odw iedzanych  p rzez 
gim nazjastów  zapom niał o... b ilardzie !

W  dziale gospodarczym  bardzo  dow cipne były ,,w ia­
dom ości giełdow e" Kol. R rykczyńskiego, tylko zależałoby  
bardziej um otyw ow ać pew ne liczby przy niek tórych  „ a rty ­
kułach codziennego uży tku?1 gdyż jedynie przy „no tow a­
niach" „M y i u nas" cyfry były uzasadn ione. Co do ogło­
szeń. to anonse kol. B rykczyńskiego były znacznie lepsze 
niż kol. A ndreck ie j, jedynie należałoby  unikać dow cipu  
w erbalnego  polegającego na p rzestaw ian iu  poszczególnych 
części zdań , gdyż początkow o w idow nia była  nieco z d ezo r­
ien tow ana. 4

W praw dzie  „głos czy teln iczki", ani „głos czytelnika* 
form alnie do „Żyw ego dz ienn ika"  nie należy, lecz m am y 
pew ne zastrzeżen ia  co do uw ag kol. Szperlów ny. N ależy 
unikać „osobistych  w ycieczek" w stosunku do w ykon iwrców  
„Żyw ego dzienn ika", gdyż to nie jest dla szerszej publicz­
ności zrozum iałe i robi w rażen ie  w ybitnie negatyw nego 
ustosunkow an ia  się do n iek tó rych  w ykonaw ców -

Na koniec należy  się pochw ała K onferansjer e Kol. 
R óżyńskiej, k tó ra  jedyna  z pośród  K oleżanek  zachow ała  
zim ną krew , hum or i tem peram ent.

Co do ogólnej cechy  w łożonej p racy  w w ykonaniu  
„Żyw ego dzienn ika", lw ia część zasługi należy  się k o leżan ­
kom , k tó re  w zięły w nim bardzo  liczny udział. Dziwi nas 
bardzo  to, że gimnazjum m ęskie zdobyło  się tylko na trzech  
p rzedstaw icieli w „Żywym dzienniku?* W inić tu m ożna tylko 
p rezesa  naszego T.T.Z-tu, k tóry  nie pofatygow ał się naw et 
o poproszen ie  do w spó łp racy  n iety lko  całego T.T-Z - tu, ale 
n a w e t jego ścisłego zarządu . Chyba kol. P rezes nie sądzi, 
że poza trzem a w ykonaw cam i „Żyw ego dziennika'* nie zna­
lazłoby się w calem  gimnazjum  nikogo zdolnego do w ystą­
p ien ia  w „Żywym  D zienn iku?" „3“
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Kącik n a jm ło d szych .
Prow adzi Sekcja D iennikarska Kółka Polonistycznego pod red. R. Fiksińskiego

Feljeton.
ystaw a „LO .P.P." w yw arła na w ysoko w artościow ych 

ch łopcach  naszej klasy  „ ż ąd a n e ” w rażenie. T adek, k tóry  ze 
szczególnem  zrozum ieniem  rzeczy pojmuje w szelkie nauki 
(z w yjątkiem  : m atem atyki, j. polskiego, niem ieckiego, religji, 
p rzyrody , geografji i łaciny), zauw ażył, że pochłaniacz ga­
zow y to bardzo  dow cipny i p rak tyczny  przedm iot. Nie 
om ieszkał więc spraw ić sobie podobnego  u rządzen ia . Mogę 
mu pow inszow ać w ynalazku k ieszonkow ego pochłaniacza, 
bowiem  już od pew nego czasu daje się w klasie zauw ażyć 
istna epidem ja znikania przedm iotów  (szczególnie bułek 
z obłożeniem ). Żyic on pod z a sa d ą : Essen, essen, bo co 
nie essen  to w kieszeń".

Ale, „póty  dzban  w odę nosi, póki się ucho nie urw ie."
T eraz  może coś o boksie.
S postrzeżen ie  ogólne: u ko leżanek  zw łaszcza z p ierw ­

szej klasy, rozw ija się boks. Zadziw iająca rzecz, p ra w d a ?  
A jednak  tak  jest. — Sam sław ny Z. K oszykarz miał n ie ­
szczęście zapoznać się z tą sztuką. N iestety, jako porażony. 
A wiecie d laczego d o s ta ł?  Bo pow iedział p raw dę. A le od 
tego czasu boi się mówić praw dę, pow strzym uje się od tego. 
Le cz przydałoby  się pow strzym ać się także  od tych 
„rom ansików ”. Jeśli już inaczej nie m ożna, to przeciągnij 
p rzez serce (tu mówi dośw iadczony) m etalow y krążek . Na 
nim zaw ieś łańcuch, a koniec łańcucha przym ocuj... w każ­
dym  razie nie do fartucha  jakiejś dobrej bokserki, bo zno­
wu byłby rom ansik, chociaż na łańcuchu.

Je szcze  coś o n iedogodności żyw ego tem p eram en tu :
Istn ieją ludzie tacy, k tó rzy  na sam dźw ięk żeńskiego 

im ienia dosta ją  d rgaw ek, łykając ślinkę. Je d en  z takich, gdy 
był raz na drugiem  p iętrze , a usłyszał że na p arte rze  znaj­
duje się jakaś  „ona", w tenczas puścił się nadół w  takiem  
tem pie, że od połow y zaczął się toczyć po schodach. G dy 
zaś potłuczony okropnie  znalazł się na dole i zobaczył m a­
lu tk iego  może siedm ioletn iego „b ąk a" , w tedy  czuł się ogrom ­
nie urażony w  swej dum ie. Dla osłodzenia w ięc goryczy 
pogładził klasyczne czoło szlacheckiej córy, m ów iąc: „W i­
dzisz m alutka, p rzez ciebie potłukłem  sobie... co chciałem  
pow iedzieć, nie skłam ać... całe ciało. Z asadniczo  pow innaś
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mnie m alu tka p rzep rosić .” Ale m alu tka nie odrazu  go p rze ­
prosiła. N ajp ierw  zaczęła  oglądać k ieszenie, czy niem a 
w nich czegoś tw ardego, i m ru c z a ła : ,,0  co on mógł się
u d e rzy ć?  P iólka ani ołów ka nie blałam . bo lachunków  my 
dzisiaj nie miały. Nie lozum iem ”-

A le on także jej nie rozum iał, w ięc odszed ł ze łzą 
w oku.

N ajlepszym  graczem  „Bojanow ji" jest chyba R ypaczek . 
Z darzają  się często  m ecze piłki nożnej. Klub „B ojanow ja" 
natu ra ln ie  w ygryw a. Kto tem u w in ien ?  Rypaczek. Kto 
strzelił dw adzieścia  bram ek  ? R ypaczek . Inna rzecz, że cza ­
sem „k rn ąb rn a"  piłka, zam iast „ jechać" do bram ki, skręci 
sobie w bok i p róbuje  zaglądnąć do sali gim nastycznej. Na 
jej d rodze n ieste ty , stoi zw ykle... szyba. To też  pew nem  
jest, że R ypaczek  byłby jeszcze lepszym  graczem , gdyby 
jego ta tuś był szklarzem .

..A d d is -  A d e la ”

K g c ik  re g jo n a ln y .

Prow adzi sekcja regjonalna K ółka Polonistycznego 
pod red . D uczm ala M. (II b)

L isie góry  k o ło  O ciąźa.
W połow ie drogi między Ostrowem , a Kaliszem, w śród grząskich za- 

Tośli należących do wsi Ociąża, znajdują się starożytne okopy. Lud nazyw a 
je Lisiemi górami, a to od mnóstwa lisich jam. Lisie góry składają się z dwóch 
części. Część południow a stanow i dość wysoki i stromy kopiec. Kopiec łączy 
się z wałem, k tóry  ma kształt podkowy. W ał ten jest niezbyt wysoki. Ca­
łość tworzy formę niezgrabnej elipsy. W około w idać ślady rowów Dawniej 
istniały tu reszty murów, które rozebrano do budow y. Podobno pod ziemią 
m a ją ‘się jeszcze znajdow ać w ielkie głazy spajane wapnem, N iedaw no rosły 
tu w ielkie drzew a, teraz jednak można zobaczyć tylko krzew y. M iejsce to 
ow iane jest wieloma legendam i. Podaję jedną, a w łaściw ie dwie.

Bardzo daw no stał tu w arow ny zamek z kościołem . W  pew ną n iedzie­
lę szła pani poszła do kościoła na nabożeństw o. Służącą zatrzym ała w domu 
i dała jej ciężką robotę. Zrozpaczona służąca zaw ołała :

„Oby cię ten  zamek z kościołem zapadł." W yrzeczona k lątw a zaraz 
się spełniła, zamek i kaplica wraz z ludźmi zapadły się. Na miejscu, gdzie 
w kościele stała chrzcielnica w yrósł w ielki dąb. Obok zaczął płynąć stru ­
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mień. Jego woda była tak  czysta jak kryształ. W odę tę brano na choroby, 
gdyż je bardzo dobrze leczyła. Drzewo to ścięto, lecz k iedy  i kto ściął... 
niewiadom o. N astępnie pień wygnił i w ypełnił się cudow ną wodą. K ilkadziesiąt 
lat temu pień w ysadzono prochem  Był tak ogromny, że m usiano załadow ać 
go na cztery  wozy. Pod pniem znaleziono czaszkę ludzką i szczękę końską. 
Spod ziewano się odnalezienia źródła, lecz to znikło bez śladu.

Kiedy jeszcze istniała owa chrzcieln ica w pniu dębowym , dzieci p asa­
ły w pobliżu bydło. Aby umilić sobie to zajęcie zaczęły się baw ić w w ese­
le, a następnie w chrzciny.

Z fartuchów  i chustek zrobiły lalkę. Rodzice chrzestni nieśli lalkę do 
chrztu, zaś jeden chłopiec, jako ksiądz stanął przy chrzcielnicy. Z aczerpnął 
w ody i w yrzekł sakram entalne słowa : „Ja ciebie chrzcaę w imię Ojca i Sy­
na i Ducha Św iętego.” W tedy lalka zaczęła się poruszać i kwilić- Dzieci 
bardzo się p rzestraszy ły  i pocięły lulkę w kaw ałki. Lecz jeszcze w iększy je 
strach  ogarnął, gdy ze szmatu zaczęła ciec krew . Przerażone pobiegły do 
wsi, gdzie wszystko opow iedziały. Legenda ta krąży w okolicy O ciąża. Lud 
opow iada ją sobie z najw yższą w iarą.

„K um otr11

K Ą C IK  H A R C E R S K I
Red. M. W łosow icz (II H. D ąbrow skiego)

<
£
3
N
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Nasz stosunek  do innych, 
organizacyj.

Na teren ie  gimnazjum spotykam y się ze śm ie­
sznym  m om entem . O rganizacje nasze upraw iają, 
albo chcą up raw iać  m asów kę.R zeczyw iście n ieuni­
kniona jest w tedy  w alka o jednostkę (która zresz tą  
zaw sze się rozgryw a, tylko w m niejszych rozm ia­
rach.) To nie, ale jest gorsza rzecz. W skutek  bo- 

ryw alizacji, organizacje te zaczynaja  bawić się w  po- 
(czyt. party jn ic tw o  ) J e d n a  z drugiej szydzi, albo przy- 

najm iej w „n iew inny” sposób ironizuje. W  tak iem  położeniu 
są „zw alczające” się organizacje, a cóż dop iero  ten człow iek, 
o k tórego „targ  c z y n ią ? ” J e s t  to rzeczyw iście objaw  zły. 
Nie w ychow uje się w ten  sposób  ludzi z trzeźw ym  sądem , 
w yrobionych społeczników , tylko party jników , k tó rzy  zaw sze 
pó jdą drogą zupełnie k rańcow ą, i nie uznają  nigdy s tanow i­
ska innych.

Kto, jak kto, ale my, harcerze , musim y w yraźnie  ok re ­



Nr. 7 P R O M I E Ń Str 2?

ślić swój stosunek  do innych organizacyj, stosunek  zupełnie 
popraw ny, zgodny z naszą  dek larac ją  ideow ą.

R ozróżniam y tu dw a rodzaje organizacyj. P ie r­
wsze to b ęd ą  tak ie sobie kółka mniej lub w ięcej w ażne 
i organizacje sam okształceniow e. S tosunek do tych w łaści­
wie nie w ym aga specjalnego  om ówienia. P rzypom nę tylko 
o naszej ofensyw ie na szersze spo łeczeństw o o w noszeniu 
ideałów  harcersk ich  w życie ogółu,

T rzeba  więc wchodzić jak najliczniej do tych o rga­
nizacyj, aby  wnieść do nich ten  nastró j harcersk i. Nie żałuj­
my naw et, gdy tak a  jednostka w ięcej będzie p racow ać w tej 
now ej organizacji, niż w harcerstw ie . Nie ma nam bow iem  
otoczenie, św iat, daw ać ludzi, tylko my mam y mu oddać  
swój dorobek. To nie jest w ięc w cale s tra tą  dla harcerstw a, 
gdy ktoś porzuci robo tę  u nas, a zajmie się nią gdzie in­
dziej. Opuściłem , żeby w chwili, gdy od nas oddchodzi, był 
dosta teczn io  urobiony. To jest naszym  celem, to jest całą 
p racą  d la  Boga i O jczyzny. Nie szczyćm y się tern, ilu .i jak 
dobrych  jest w naszem  gronie, tylko tern, ile urobionych jed ­
nostek  od nas wyszło. Nie szczyćm y się tern, co robim y, 
tylko tern, cośmy już zrobili.

Do drugiej grupy organizacyj zaliczę S traż  P rzednią , 
d latego, że prócz tych w szystkich  cech odpow iadających  
organizacjom  z grupy pierw szej, ma jeszcze jedną, jest o rga­
n izacją rozkazodaw czą. S traż P rzedn ia  ma przyrzeczen ie  
swoje i my mamy. O tern trzeb a  pam iętać. Bo m oże zajść 
w ypadek , że taki „spo łeczn ik ,” o k tórego się bije k ilkanaście 
kółek i kółeczek, złoży tam  p rzyrzeczen ie . Z resz tą  sam a 
przynależność do organizacyj obow iązuje do posłuszeństw a. 
Co zaś będzie , gdy jedna organizacja p o w ie : „Iść tu ” — 
a d ruga: „T am !” Je d n o  jest p e w n e : złam anie słow a, zn ie­
w ażenie w łasnej godności. M oże się to stać z b łachych  p rzy­
czyn.

Przypuśćm y, że na jakieś św ięto S. P. dekoru je  front 
gimnazjum, a harcerze  aulę. Gdzie będzie  taki „społecznik” 
pracow ał. Tu zapow iedziano  obecność konieczną, tam  także. 
O czyw iście, że w dw óch m iejscach rów nocześnie nie może 
być. C opraw da jest to d robnostka , ale ani harcerstw o , ani 
S. P. nie m a na celu w yrabian ie  n iekarności i lekkiego tra ­
k tow ania  obow iązków . K ażdy ma swoje zapatryw an ia .

Jednem u  starczy  S. P. drugiem u Z.H.P,, trzeciem u trz e ­
ba S. P. i harcerstw a , a czw artego  i to nie zadow ala...

A le przecież  m ożna z kimś obcow ać, sym patyzow ać, ufać 
a nie p o trzeba  się zobow iązyw ać do niczego. T rudno, w ybór
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musi tu nastąp ić  ci albo ci „na d o b re ,” a z tymi będę  p ra ­
cow ał w roli sym patyka.

Jeśliby  ten  „spo łeczn ik” nie potrafił zrobić w yboru, 
trzeb a  mu to ułatw ić, przez zw olnienie z drużyny. Jeśliby  
bow iem  robo ta  tak  m iała iść, to na nic nasz d o robek  i t ra ­
dycja ćw ierćw iekow a. na nic dw ustu tysięczna rzesza, ogół 
zacznie m ierzyć harcerstw o , m iarą innych organizacyj.

L. Z.

„Bądź tw ardy, jak diam ent, miej 
czulsze serce, aniżeli m atka.”

(0 . L acordaire)

P atron  z w y c ię s tw a .
(W rażenia z lektury)

N ajw iększem  m arzeniem  żołnierzy, nas harcerzy  i sk au ­
tów  całego św iata, jest w znieść się na wyżyny. Szukam y 
przykładów , z zain teresow aniem  śledzim y bieg życia i w y­
padków  wielkich bohaterów , znajdujem y ideały, k tóre w cie­
lone w czyn płyną dla dobra  kościoła, narodu  i państw a.

Ideałem  dzielności i rycerskości, a zarazem  patronem  
czuw ającym  nad hufcami dzielnego, polskiego w ojska i nad 
szeregam i junackich harcerzy  jest św. Jerzy .

G dy przerzucim y karty  życia tego bohatera , uderzą  nas 
dw a w ybitne m om enty, m ianow icie jego żyw ot rycersk i i dłu­
gotrw ałe, boha te rsko  zniesione m ęczeństw o. Jak o  rycerz w y­
stępow ał w obronie uciskanych i jak wielu innych rycerzy, 
jeździ, na swym siwym rum aku, szukał przygód, w  razie 
p o trzeby  staczał w alkę p rze rasta jącą  norm alne siły ludzkie 
a dokonaw szy  szlachetnego  czynu, n ieznany  odjeżdżał. Ideał 
jego — bez in teresow na w alka z przem ocą w imię n iew in­
ności.

Znam ienna i bardzo  ciekaw a jest legenda op iew ająca  
zabicie sm oka. Pod  w pływ em  analogji tej legendy w yłoniły 
się różne zapatryw an ia  w kw estji sym bolicznego znaczen ia  
w alki św. Je rzeg o  ze smokiem.

W  obrazach  p rzedstaw iony  je s t św. Je rz y  jako rycerz  
zw alczający  sm oka, sym bol zła. Są to osobiste  przeżycia  ry ­
cerza  zw alczającego zło, zabicie sm oka — zw ycięstw o św ię­
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tego nad  w łasneini nam iętnościam i w obronie czystości du­
szy.

Jak o  gw ardzista  D ioklecjana odznaczył się św. Je rzy  
w ielką odw agą. Sposobność do w ykazania  swej dzielności 
i rycerskości daw ały  rozliczne wojny, k tó re  D ioklecjan p ro ­
w adził, chcąc podnieść nadw ątlone  znaczenie cesarstw a  rzym ­
skiego.

Św. Je rzy  cieszył się względam i D ioklecjana, był naw et 
trybunem  rzym skim . Mimo, że był chrześcijaninem  i nie uzna­
w ał bogów rzym skich, obow iązki s tan u  spełn iał w iernie. 
Lecz w rogow ie godzili na  jego życie. N am aw iali D ioklecjana 
do w ydania  rozkazu p rześladow an ia  chrześcijan , aby  tern 
sam em  m łodego trybuna  usunąć. Ten zw lekał z tern, znając 
w ysoką w artość  m oralną chrześcijan , w reszcie pod silną 
p resją  o toczen ia  edyk t został w ydany.

Zdarcie przez św. Jerzego edyktu  nakazującego prześladow ania chrze­
ścijan daje pow ód do aresztow ania, a następnie do torturow ania go. Mimo 
surow ych chłost nie w yparł się chrześcijaństw a, przeciw nie z całą stanow ­
czością trw ał przy swojem stanowisku.

Doba dzisiejsza domaga się czci bohaterów , bo czasy nasze to okres 
w alki katolicyzm u z bezbożnikiem, w alki rzym skiego krzyża z m oskiew ską 
gwiazdą.

My młodzież idźmy śladam i naszego P atrona — bohatera  i zw ycięzcy. 
Mężnie przeciw staw iajm y się trudnościom , jakie w życiu napotykam y, w zra­
stajm y w siłę m oralną, uczmy się pracow ać ow ocnie, nie dajmy się porw ać 
prądow i zw odniczej nadziei „Jakoś to będzie," bo pam iętajm y, że „zdechłe 
ryby  z prądem  p łyną .”

Bądźmy obrońcam i uciśnionych. W ystępujm y w obronie słabszych przed 
szykanam i silniejszych. Jak  często się spotyka wśród nas kolegów, którzy  
są przedm iotem  pośm iewiska, kosztem których zabaw ia się rozw eselone to ­
w arzystw o; jeden nad drugiego sili się na koncepty , dolew a oliw y do ognia. 
T akie postępow anie nie jest w łaściwem , a św iadczy tyko o płytkości um y­
słu.

Skończm y z tern, przejmijmy się ideałam i i przesądam i św. Jerzego, 
i w dniu Jego Imienin 24 kw ietnia zacieśnijmi w ęzeł b raterstw a, pełen szcze­
rości, bez obłudy I

M. W.

„Ten może chować węże, głaskać lwy i tury,
Kto wyrwał z siebie żądło, rogi i pazury!"

A. M ickiewicz (Zdania i uwagi.)
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Z ycie organizacyjne.
K o lo  L it e r a c k ie .

Dnia 6. IV. 36. odbyło się Z ebranie  Koła. Po zagajeniu, 
odczytaniu  sp raw ozdan ia  i spraw dzen iu  obecności, kol. Szczu- 
blew ski wygłosił odczyt o poetach  p ro le tarja tu , oraz o gru­
pach „M eteo rze” i „K ad rze .”

N ajciekaw szą jest grupa p ierw sza p ro le tarja tu . w alczą­
ca z burżuazją w myśl haseł kom unistycznych. Pozostałe 
dw ie grupy nie m ają w łaściw ie w łasnych  idei. D yskusja 
była dość ożywiona- W olnem i głosam i zakończono  zeb ran ie , 
trw ające  45 minut przy obecności 90 proc.

Z e s p ó ł m u z y c z n y .
W dniu 30, III 36 r. odbyło się W alne Zebranie Gimn. Zespołu Muz. 

Po odczytaniu spraw ozdania z ostatniego W, Z.. poproszono na przew odni­
czącego Z ebrania kol. S tefana Moczkę, do pióra pow ołano kol. Bogdana Idzio- 
ra. N astępnie odczytali spraw ozdania p rezes, sekretarz, skarbnik i archiw ista , 
z których w ynikało, że jakkolw iek p raca w Zespole M uzycznym popraw iła 
się, jednak nie osiągnęła jeszcze swego maximum. Komisja Rewizyjna na pod­
staw ie przeprow adzonych badań złozyła wniosek o udzielenie pokw itow ania 
zarządow i prócz archiw isty.

Na dodatkow y wniosek kol. Kowalczyka w iększością głosów udzielono 
absolutorium  całem u zarządow i

Z kolei przystąpiono do w yboru nowego zarządu, klóry ukontynow ał 
się następująco :

prezes kol, Leon Kowalczyk 
sek re tarz  kol. Jerzy  Żak 
skarbnik kol. Bolesław Dolatowski 
archiw ista kol. R ychter Zygmunt

W skład Komisji Rewizyjnej weszli : kol. Stefan M oczko — przew od­
niczący, oraz koledzy Lech ^Kwietniewski i Tadeusz K raw czyk — członko­
wie.

W wolnych głosach skarbnik  poruszył spraw ę składki, k tórą uchw alo­
no w w ysokości 10 gr. m iesięcznie. Na tern zebranie zakończono,

W a ln e  Z e b r a n ie  „ V e n e t i i ,” d n ia  3. IV . 1936 .
Na miejsce następującego prezesa, w ybrano przew odniczącym  W alne­

go Z ebrania kol. G rzędę z kl. VIII. a sekretarzem  — kol F. Pałysa VIa,
Kol. przew odniczący poprosił o odczytanie spraw ozdań poszczególnych 

członków  zarządu i spraw ozdania prezesa, sekretarza, skarbn ika i. t. d.
N astępnie odczytała spraw ozdanie Komisja Rewizyjna która zaznaczy­

ła. że praca była dość ożywiona i w końcu postaw iła wniosek o udzielenie a b ­
solutorium ustępującem u zarządow i prócz w strzym ania absolutorium  aza- 
tnego ponieważ brakuje kilka par tresów.

F o tychże uchw ałach przew odniczący ogłosił w ybór nowego zarządu.
I tak prezesem  został kol. M atyśkiew icz z kl. VIa, sek retarzem  kol-
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K owalczyk z kl. VIa, skarbnikiem  kol Szukalski z kl. VII. K ierow nikiem  pił 
ki nożnej oraz szatnym w ybrany został przez aklam ację kol. Sikora Bolesław 
z kl. VIa,

K ierow nictwo sekcji lekkoatletycznej został G utsche z kl. VIJ.
K ierownikiem  sekcji gier ruchow ych został kol. S tasiak z kl. VIa.
K ierowoikiem sekcji bokserskiej został kol. S itarek J . z k]. III.
K ierownikiem  hokeja na lodzie został kol. K ubacki z kl. III.
K ierow nikiem  sekcji ping-pongowej został kol. Krysiak z kl. VIa.
W  skład komisji rew izyjnej weszli : ab iturient Pałys B.. jako przew od­

niczący, ah. M łynarczyk, jako I. członek i kol F inkę, jako II. członek,
W w olnych głosach zajęto się spraw ą kortu tenisow ego na m ajdanie. 

S praw a jego : jak drut, beton i t. p. kosztow ałaby dość dużo, a na to „Vene- 
tia" niem a funduszów.

O prócz tego kort ten leży dość daleko od Ostrowa, w ięc mało ktoby 
tam chodził, Dlatego też postanow iono sprzedać kort i drut, a w ypożyczyć 
kort na sezon letni na stadjonie,

Zajęto się też odnow ieniem  już upadłej sekcji tenisow ej. K ierow nika 
sekcji w ybierze nowy zarząd. P rócz tego uchw alono staw ić wniosek do sa ­
morządu, ażeby składki tegoż podw yższono do 65 groszy i część będzie o trzy­
mywać „Y enetia.”

G dyby zas w niosek ten nie przeszedł, to członkow ie będą płacić sk ład ­
kę w w ysokości 10 gr.

Po tych uchw ałach now ow ybrany prezes zam knął Z ebranie, trw ają­
ce 2 godziny. O becnych było 80-ciu kolegów.

K om unikaty R edakcji.
W dwóch poprzednich numerach „Promienia wydruko­

wano na pierwszej stronie datę 1935 roku zamiast 1936. 
Podajemy to jako sprostowanie.

Przypominamy Kolegom komunikat Redakcji z grudnio­
wego numeru „Promienia” o pseudonimach. Zwracaliśmy 
wtedy uwagę na to, że artykuły należy podpisywać prócz 
pseudonimu peinem nazwiskiem' Proszę o tern pamiętać!

„Kącika krytycznego” w tym numerze nie umieszczamy 
z powodu braku miejsca.

Pisaniem „recenzyj i krytyk” zajmuje się nowopowstała 
komisja, w skład której wchodzą kol. kol. Jaroszewski K. 
kl. V II Polionis B. kl VII., Szymoniak J. kl. VII.

Redaktor Naczelny.
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P odziękow anie.
Dyrekcji Gimnazjum Żeńskiego, za użyczenie 
sali, a p. prof. Knoblochównie i G rzybo­
wskiej i p. prof. Chrzanowskiem u i Paw ło­
wskiemu, za szczerą i chętną pomoc przy 
organizowaniu „Żywego D ziennika,” sk łada­
my z całego serca podziękow anie, które 
nie mniej należy się również w spółw ykonaw - 
czyniom i współwykonawcom , jako też licznie

przybyłym  widzom.

Zarząd T. T. Z.
obu gimnazjów

H U M O R .
P r z y  m a tu r z e .

— Proszę mi określić „oszustwo'*.
— Oszustwem np. byłobyt gdyby mnie pan profesor 

spalił przy maturze.
— Co pan plecie 1
— Ano tak, bo według kodeksu karnego, popełnia oszu­

stwo, kto wykorzystuje świadomie nieświadomość drugiego.

T R E ŚĆ : 1. Chcemy wiosny. 2. Marszałek Piłsudski bojow­
nik i wychowawca narodu. 3. Itśmiech. 4. Nowe 
i ciekawe szczegóły. 5. Ks. J. Kompałła. 6. Nar­
ciarz. 7, Ostatni gladjator. 8. Wiersze piszę. 
9. Kącik recenzyj i krytyk. 10. Kącik najmłodszych. 
11. Kącik regjonalny. 12. Kącik harcerski. 13. Ży­
cie organizacyjne. 14. Podziękowanie. 15. humor.

C zcio n k a m i D ru k arn i P o w sz e c h n e j  J. B ą k a  1 R. G ó r sk ie g o  
w O str o w ie  W lkp ., u l. K a lisk a  31 a.

(Nakładem T. T. Z-tu)
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